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t m s i t

pismo dla spraw ekonomicznych i społecznych
okręgu: Sambor, Siary Sambor, Turka.

wychodzi co 1. i 15. każdego miesiąca.
P re n u m e ra ta  z dostawą do domu albo z  przesyłką pocztową:

miesi^ccrfnie
kwartalnie

40 h. 
25 „

półroczn ie . 
całorocznie

2 kor. 50 b.y 
5 .  -  .
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Numer pojedynczy 16 h.
Prenum erować m oina w A dm inistraeyi w Samborze Bliob 1. 1. 

i we wszystkich Urzędach pooztowyoh.
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń ;
Zwyczajne ogłoszenia aa jeden wierzą petitowy a.ko jogo 
miejzce 10 bal. — Drobne ogłozzenia po 8 bal. od wyrazu, 
Komunikaty prywatne umieszczone po kapiskacb kronikar­
skich i w rubryce Nadesłane za jeden wiersz petitowy 90 h. 

Za artykuły odnośne Bedakcya nie odpowiada, 
Bękopiaów nie zwraca z ę &
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Jubileusz Juljusza Słowackiego. 
( 1 8 0 9 — 1 9 0 9 ) .

■ £ > "

Sto la t  minęło od dnia urodzin Ju l ju sz a  S łow a­
ckiego, a  sześćdziesiąt od J e g o  zgonu; w bieżącym roku  
szczególniej uroczyście święcimy Wieszcza pamięć,

J a k ż e  się serca zmieniły! N iegdyś nieliczne grono 
nieznanych w narodzie ludzi szło za t ru m n ą  A nhellego 
na  cm enta rz  M o u tm a r t r r ,  dzisiaj —  cała Polska go tu ­
je  się do pogrzebu swego K ró la -D u e h n  — do obchodu 
narodow ego równie wspuniałego, jak  niegdyś ku czci 
A d a m a  Mickiewicza. I  złoż.ą szczątki J e g o  ciała  w g r o ­
bach królewskich u a  W aw elu .  . . O to  m am y nową 
świętość narodow ą. . .

W idoczn ie  —  za życia nierozumiany i źle osądzo­
ny P oe ta  z za grobu upom nia ł  się u N aro d u  swego o 
serce i sławę. . .

K ilkadziesią t la t  tem u nap isa ł  ukochany J u le k  w li­
ście do Swej uoóstwianej Matki,  że jeżeli chcemy zrozu­
mieć jekiego człowieka, musimy go wpierw pokochać* . 
Tak! dzisiaj S łowackiego więcej kochamy . przeto w ła ­
śnie lepiej pojmujemy, a rozumiejąc G o  — z dniem 
każdym coraz bardziej czcimy i uwielbiamy. . .

Jeszcze słychać tu  i ówdzie echo dawnej niechęci,  
nieufność b un tu je  dusze; a le  nieliczna do n iedaw na g ro ­
m a d k a  wielbicieli Ju l ju sz a  Słowackiego wiedzie już za­
stępy, z tysięcy nawróconych złożone, idące za wozem 
Zwycięzcy, n ieustannie rosnące w liczbę i zapał  d la

drugiego W o d z a -D u c h a  narodowego; tymczasem n ie­
chętni topnie ją ,  jak  śnieg od rażących, wiosennych p ro ­
mieni słońca. Ol ho to dopiero wiosna czci należnej 
Wieszczowi; jeszcze słońce J e g o  nie s tanęło  w zenicie.

M iłość i uwielbienie a  w raz i znajomość Wieszcza 
szerzy się szybko, ale to jeszcze nie to  . . . jeszcze nie 
g łębokie i żywe poznanie . . . ale dopiero rozznajamia- 
nie się z nim . . .  A kiedyż przyjdzie czas, w którym 
„was —  zjadacze chleba —  w aniołów przerobi11? . . .

Dziwna radość napełn ia  serce w tym roku właśnie, 
gdy się widzi, że na chwilę strum ień codziennej treści 
szarego życia opuszczony, a na ró d  —  nieledwit wszy­
stek zebrał się na  złotym piasku wybrzeża mistycznego 
oceanu, w dal szumiącego pieśń wieków. . Tu  źródło 
n ieśmiertelne żywota i sił, nad / ie l  : czynu

K to  silniejszy, komu głębia t a  znana,  choćby tyl­
ko u brzegów, przewodnikiem d la  innych, co tu ta j  raz 
pierwszy przybyli a  lękają  bię obłędnego wód bezkres­
nych odmętu, nie znają drogi przez wyspę um arłych  do 
grodu zm artwychwstania —  Jerozo lim y  S łonecznej.  . .

T y lu  dziś wielbicieli J j l j u s z a  zapał własny prze­
lewa w serca słuchaczy, tylu zasię znawców S łow ackie­
go odkrywa tajem nice J e g o  życia, sztuki, ucznć, myśli, 
poglądu  na świat , . . a le gdzie wołanie o Czyn?!

A  wid K ró la  Pop ie la  wsta je  nie na  to, aby k r u ­
szył p iorunem przerażone grom ady, że zapomniały o św ię­
tym rozkazie pielgrzymowania do wolnej Ojczyzny, a p o ­
stołowania prawdziwej wolności i wiedzy —  wiary n a r o ­
dowej, że w m u ł ziemi słoneczne duchy  oblekli i m y ­
ślą tylko o dniu dzisiejszym . . .  a le kroczy jako  K ról-  
D u ch  na  czele ludu ,  który chce iść w przyszłość i zwy­
ciężyć; a pieśń jego, jako  groźny odezw rogu spiżowe­

go, rozlega się n ad  nami: Naprzód!,,  A  więc do p racy  
wy, co mi jesteście bracią, duchy słoneczne, Polscy!"

N ic  to nie znaczy kochać, mniej jeszcze rozumieć 
tylko, tu  trzeba czynu! O to  te s tam en t  Wieszcza nie wy­
konany . . . N a ró d  nie używa jeszcze niezmiernych J e ­
go skarbów i chodzi dalej w łachm anie  . . . a lbo  w 
pruską  się stro i ta n d e tę  . . .  D o  dzieła! urzeczywistnić 
w życiu ten  ideał P o la k a ,  k tórego  wizja jawi się przed 
nami, wezwana ta jem n n ą  m ocą zaklęć czarodziejskiej 
Wieszcza poezji.

Słowucki, K ró l -D u c h ,  W ó d z  N a r e d a ,  —  S l k n d s ,  
w ostatnich. la tach  życia, t o  światy —  u s f d w n  artysaa, 
a w każdej krwi kropić —  wsswftć* i z a w n a  —  pa i w
dziwy P olak  . . . A le  nie ów, co poza o p io tk u n  swe­
go gospodarstw a n ic  n ie  widzi, a l e  P o l ik ,  co  świat cały 
trzym a w dłoni i um ia ł  O n  ogarnąć  sprawy ziem i ż y c u  
ludzkości i ku celom świata  poprowadzić przez P o lską  
duchy, k tóre  z B o g a  idąc nieśmiertelności rozpędem  s u  
B ogu  dążą i z n im  w jedno  spłyną, lecz przed tem  u- 
rzeczywistnią tu  n a  ziemi królestwo Boże i wzorem św ia­
tu dadzą  wolną Polskę.  . .

I  przeto m ało  wieszczowi miłość, n a  nic cześć i 
uwielbienie —  O o żąda  wmry i czynu, by się spe łniła  
J e g o  z ło ta  wizja przyszłości szczęśówej. do  k tóre]  dro  
ga przez ból i krew ofiary. . .

S t .  J .  Witkowski.

14STARE GNIAZDO
(Oiąg dalszy).

„B y ła m  wtedy za m łoda ,  aby wiedzieć, co to je s t  
poświęcić ż y c ie !“ mówiła. „ Ż y c ie ? ,  cóż. ja  wiedzia­
łam ? — Miałam wiarę.. . zdawało mi się, i nie n ie mogło 
zachwiać we mnie tej myśli... że n ap raw d ę  w tej chwili 
osta tn ie j,  dziadek niój przewidział przyszłość. A  po jego 
śmierci nie przesta łam  oczekiwać A n drze ja  i w la tach  
szesnastych tak  jak  w dwudziestym życia, zawszem 
czekała na A n d rz e ja .

„Czekała pani ?“ wtrącił nagle A ndrze j .
„ T a k “ , szepta ła , „gdyby p rzyby ł  p o ta r ła  ręką

czoło, „to może... to  m oże.. .“
„A gdyby nie był godnym pani, albo gdyby się 

pan i nie po d o b a ł?*  mówił gwałtownie A ndrzej .
„Czyżby dziadek się tak m yli ł?  W  każdym razie 

poszłabym do klasztoru*1 —  rzekła głosem bez dźwięku.
A ndrzej czuł,  że to postanowienie było wywołane 

jego obecnością, zaczął wierzyć, żc „K ró lew n ie"  się 
podoba i chwieje się ta  myśl w niej: ujrzenie A ndrze ja  
oczekiwanego. Czuł się n iesłychanie szczęśliwym.

„D ziadek  d a ł  mi jeszcze zamknięty list i pozwolił 
mi go, jeżeli będę się chwiała w mej wierze, lub jeżeli 
A ndrzej  nie przyjdzie do skończenia mych la t  dw u­
dziestu, to mogę go, otworzyć i wic pan  ? —  zawołała 
nagle, „wie pan, to  dziwne, skończyłam przed trzem a

dniami la t  dwadzieścia i nie przyszło mi n a  myśl list 
dziadka  otworzyć. T a k  wierzę" zaw ahała  się „o tak  
wierzę w przepowiednię dziadka."

„ P a n i e ! "  rzekła wreszcie, „wieizę pomimo wszyst­
kiego, że obrączka ta ,  k tó ra  w pad ła  w ręce pana ,  może 
przypadkiem , je s t  tą  sam ą, k tó rą  dziadek przeznaczył 
A ndrzejowi, możemy sprawdzić prawdziwość t e g o . . .  
dziwny t r a f  zbliżył nas  do siebie i w tern je s t  coś nad- 
zwyczajuego** i dziwny zbieg okoliczności doprowadził do 
tego, że ja  panu , obecnie zaledwie mało znanem u o p o ­
wiedziałam wszystko, co myślałam, żc  wiecznie zamilczę. 
P ra w d a ,  że mogę mieć to  zaufanie n iepraw dopodobne 
do pana ,  i jak  się to s tało , nie mogę zdać sobie naw et 
sprawy**.

—  „T a k  pai powtarzam pani, że możesz mnie 
pani obdarzyć tern zaufaniem, z k tórego  całe życie będę 
dumnym, mówił Andrzej ,  a  głos jego drżał-*, „przysięgam 
pani ,  że służyć będę pani i jestem na je j  rozkazy.**

„N ie  chcę przysięgi, słowo p an a  n. wystarczy...  
poświeć mi pan do tego b iurka."

Otw orzyła szufladę i wyjęła kasetkę  dość dużą, 
ink rus tow aną  misternie, przy k tórej wisiały duże k łó ­
deczki okrągłe, zam ykające się n a  litery.

Otworzyła je d n ą  n a  słowa z jej obrączki „S pera  
et ngi“ —  ręce jej drżały j zdawało się, że zemdleje.

A ndrze j  przysunął jej fotel, a ona  g łosem  n ie­
pewnym, p iawie n ied o s ły sza ln y m : W yręcz  m nie  pan, 
p io tz ę  i p róbuj otworzyć d ru g ą .“

A ndrzej złożył n a  s ło w a : „ O ra  e t  sp e ra "  —  
kłódka  i szkatu łka  otworzyły się i zobaczył mnóstwo 
przepysznych k le jn o tó w ; n a  wierzchu zaś leża ła  k a r tk a  
pe rgam inow a ręk ą  dziadka sk re ś lo n a :  „ P re z e n t  mój 
ślubny d la  Ja d w is i .

„Królewna** o ta r ła  łzy i pergam in  przycisnęła 
do uyt

A ndrze j  uk ląk ł  przed nią począł b łagać : „ P r z e ­
czytaj pani list dziadka, przecie to wolno...  pani, gdzie 
on jes t. . .  J a  oszale ję...“

W z ią ł  ją  za rękę i ca łował tę  d ro b n ą  rączkę,
a  ona  nie m ia ła  siły b ronić się. W sk az a ła  ręką miejsce
w tej samej szufladzie, n a  k tórej wyraźnie nap isane
było : „ Ja d w is ia  otworzy, jak  skończy la t  dw adzieścia ."

P o d a ł  jej ten list, a  ona  chwilę zawaLała się, 
po tem  ruchem  stanowczym rozdarła  k o p e r t ę ; lecz list 
od d a ła  A ndrzejowi, i miękkim głosem rzek ła  :

„Coś się ze m n ą  dzieje, czytaj pan  !**
O n  porwał już pismo a twarz jego promieniała . 
„Jesteś- pani wolną" wołał, dziadek pisze, że

jeżeli ten  niewdzięcznik A ndrze j  nie zjawi się do czasu, 
kiedy pani skończy la t  dwadzieścia, pozwala puni nie 
czekać dłużej...

C. d. n.

KSIĘGARNIA i liurtowny skład papieru i zeszytów
  , . W. G. N I E W I A D O M S K I E G O  w S A M B O R Z E .  1 t .- -
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D z i a ł  c.  k.  t r i  T o w .  g o s p o d a r s k i e g o

I. Z  Oddziału o. k. galic. Tow. gospod. w Samborze.
Pi 's iedzenie R«dy Oddzia łu odbyło się w dniu 3 0. 

września 1909. pod przewodnictwem wiceprazesa,  p. 
Tomasza Ujejskiego w obecności  5 członków Rady,  Na  
posiedzeniu tern załatwiono nas tępu jące  sprawy-

1.) F' i/.vjnto .i<. wiadomości  o d c z y t a n i  przez .sekre­
t ar za  Oiid/.iriln j no . . k ó ł  z po p r zed n i eg o  pos i edzenia ,  
tudzież sp iuwi .n l  .n i -  •/ *czyniiośęi b iu rowych  za czas od 
‘26 . s i e rpn . a  do |f!). wrześni a  1909 .  r.

2.) Zatwierdzono dek laracye pani : Maryi  Ujej ­
skiej z Chlewisk i p. A r t u r a  Pędrack i rgo  z Topolnioy 
na  ut rzymanie s t ac j i  subwencyjnych w r. 1909/10 .

3.) Uchwalono pop-zeć p rośbę  p. Kaz imierza  Bi­
lińskiego o założenie stacyi niesubwencyonowanej  Si- 
mentala w Raj ta rowicacb.

4.) P rzyjęto  do wiadomości sprawozdanie  p. Ste- 
fanowskiego z lustraeyi przeprowadzonej  w dniu 28. 
wreśnia na s t a c jach :  subwencyjnej  i chlewni zarodowej  
w Tnpoluicy.

P op ar t o  woPeSj Komi te tu  prośbę czeladnika kowal ­
skiego, Piotra Tymkiewieza z C/ukwi ,  o przj  jęcie na 
kurs  kucia koni w o Lwowie.

6.) Uchwalono n a s t ę p n i ^  zawiadomić Wydz ia ł  po- 
wpj.towy w S ta rym Samborze ,  iż, prośba Chask la  Sund-  
nianna z Potoka wielkiego o przyznanie stacyi subwen­
cyjnej.  dla braku  odpnwiedmeli  warunków jej u t r zymy­
wania — uwzględnioną być nie mogła.

7. Pbośb i ks. Maksymi l i ana  Kal inicza z Żuko tyna  
o pizyznanie staeyi clilewni zarodowej  uzyskała po pa r ­
cie Ra dy  Oddziału i przedłożoną zostanie Komite towi  
do uwzględnienia.

a.) N ad i  s łaną przez Komi te t  in s t rukcję  sposobów 
zabezpieczenia szezej ów Owocowych  od szkodników, 
przemarznięcia 1 prześv.i. t lenia korony uchwalono prze­
stać R e d a k . y i  Gazety  Samborsk ie j  z p rośbą  o umiesz­
czenie tejże w najbliższym numerze i sporządzenia 300 
egz. odbi tek.  I.tóro nas tępnie sprzedawane będą człon 
kom Towarzystwu  'i • Kółek  rolniczych po 2. bal.  za 
.egzemj ko' / .  :

9.) Usó ln ik  c. k. Namies tn ictwa w sp rawie  za k a­
zu sprowadzan iu  byd ła  ze Szwajcaryi  ucl iwalono prze­
płać Red.  Gazety Samborsk ie j  do ogłoszenia.

10.) P rzyjęto  do wiadomośc i  zarządzenia K o m i  
tetu:  a) w sprawić przeniesienia stacyi subwencyjnej  z 
Suszycy rykowej do W ys o ck a  niżnego i b) w sprawie 
sprzedaży buhaja,  s tacyjnego w Turzem za kw. 382 kor.

11.) Po myśli § 8. oznaczyła R a d a  Oddzia łu  wy­
sokość wkładek rocznych opłacać się mających przez 
Członków I o w , ,  w szczególności zaś przez właścicieli 
większych posiadłości  ziemskich i .dzierżawców.

12.) Przyjęto  wreszcie do wiadomości zawiadomie­
nia i ogłoszeń.. .  w sprawie dostawy żyta, chleba i owsa:
a) In teud an tu r y  10 korpusu z Przemyśla,  b) I n t e n d a n -  
tury obrony krajowej  z. Przemyśla,  c) komisyi zarządu 
3 pułku ułanów obr.  kraj .  i d) komisyi zarządu 17 pp. 
obr .  kraj .  i w końcu c) komisyi za rządu 33. p. p. obr.  
krajowej.

Wnioski. Wiceprezes,  p. Tomasz Ujejski  postawi ł  
wniosek,  a by  odnieść się do posła  na sejm k r a j . J .  W .  
lir. Komorowsk iego  z p rośbą o wniesienie petycj i  w 
sprawie otwarcia stany* kolejowej na miejsce obecnego 
przystanku w Biskowieai  If, a nas tępnie,  aby odnieść się 
do Ko mi te tu  z p rośbą o przyspieszenie znkupna b j a łó ­
wek dla gminnej  obory zarodowej  w Samborze .

Ks.  DobrowoLki  postawił  wninsek,  aby udać się 
do posła  księcia Władysława  Sajm hy z prośbą o po p ar ­
cie petycj i  w sprawie ukrajowienia drogi Pr*emyśl-Saui-  
bor,  via| Gżys-zki.

Wszystki  powyższe I.^unitYski uchwalono.  N u  łem 
protokół  . jiosiedzenio zakończono,

stawiono wniosek na jej ukrajowienie.  S tało  się to g łó ­
wnie dzięki in t erwencj i  P a n a  Posła Sozańskiego,  który 
tak w subkomitecie,  j ak  i w pełnej  komisyi drogowej  
gorąco t ą  sprawą się zajął  i potrafi ł  wywołać dla powia­
tu Samborskiego przychylną uchwałę:  Z  Wysokiem sza­
cunkiem pozostaję —  Wł ady s ł aw  Sapieha.

III. Odezwa Rady Oddziału w Samborze do P. T. Właś­
cicieli stacyi subwencyjnych i tubwencyonowmych w 

Oddziale samborikiego
Termin  do przedłożenia r achunków stacyi  i kwi­

tów na su b w en c ję  za r. 1908/9 ,  przedłuża się do 
końca października 1909.

II: Z a ł a t w i e n i  p e ty c j i  Rady OJdziału  w S a m b o r z e  z 
dnia 3 0 /9  1909 w s p r a w ie  u k ra jo w ie n ia  drogi P rze  

m y ś l - S a m b o r  vla Czyszki
Do Sur. Railii O d d z ia łu  c. k . yalic, Tom . gospod. 

i v . Samborze.
W odpowiedzi na  szan. pismo z dnia 30,9 1909 

donoszę,  żc w komisyi drogowej ,  sejmowej uznano d r o ­
gę Sambor-Pr / icmyśl  ( \ i a  Czyszki, za drogę ważną i p o ­

Istrukcya sposobów zabezpieczenia szczepów  
owocowych od szkodników, przemarznięcia i prze­
świetlenie korony drzew por$ zimową. 

I. Ochrona przed zającami.
O ile sady n ie  są  zabezpieczone s ta łem  ogrodze­

niem, należy przed nas tan iem  silnej zimy każde drzewko 
z osobna okręcać po wysokość k o r o n y : a) T rzc iną  
(Obstawić je d n ą  warstwą długiej trzciny pień drzewka 
i obwi jzać dru tem  lub pręciem). b) Cierniem (Obstawić 
cienką ale d o k ła d n ą  warstwą cierniu i obwiązać d ru tem  
lub pręciem). c) G ałązkam i jedliny Inb ja łow ca  (Tak  
samo ja k  cierniem), d) Słomą (T a k  sam o jak  trzciną).

O sta tn i  sposób zabezpieczania je s t  najgorszy ,  bo 
podczas ostrej zimy, zające przez słom ę drzewka niszczą.

II. Ochrona przed myszami.
Myszy polne i nornice* sp raw ia ją  często dotkliwe 

szkody właścicielom m łodych sadów.
O gryzają nietylko korzenie ale naw Qt korę pieńka, 

zwykle tuż nad  szyjką korzeniową.
Myszy często uszkadzają brzoskwinie i morele pod 

okrywą zimową.
Najlepszym  środkiem tępienia myszy j e s t :
a) Owies strychninowy.
b)  Toxol.

a) Uwieś strychninowy.
\ \  dzałaniu  bardzo  dob ry  —  wym aga je d n ak  

wielkiej przezorności w przechowaniu i użyciu. Myszy 
jedzą go chętnie  i giną bardzo prędko.

W  hand lu  opakowany w kartonach  lu b  p lom bo­
wanych workach.

C e n a :  5 klg. 8 K . 100 k lg  150 K 
In8trukcya.
1. Owsa s trychninowego nie należy przechowywać 

w zapasie, aby uniknąć nieszczęśliwej pomyłki.  P om im ó 
zabarwienia z;a rn a  n a  fiułkpwo, nigdy zanad to  ostzoż- 
nym być nie można. C a łą  zakup ioną  ilość należy roz 
rzucić po polu. f

2. N ie  należy b rać  za tru tego  z iarna gołemi rękami, 
tylko przez rękawicę.

3. R ozsypuje  się zapom ocą sp e c ja ln y ch  strzelbek 
wprost do nor. Strzelbki dos ta rcza  fab ryka  po cen ie  
6 K  za sztukę.

4. Rozsypyw anie  odbywać się winno pod silnym 
dozorem.

5. Po rozsypaniu należy ręce unayć mydłem, 
a us ta  p rzep łukać  woda. !

b) Toxol.
Toxol je s t  przetworem w swych sku tkach  dla 

myszy zabójczym, na tom ias t  dość niewinnym w działaniu 
na  organizm ludzki.

Toxul powinien znaleźć zastosowanie wszędzie, 
gdzie ze względów na niebezpieczeństwo trucizn : fosfo- 

! rowej. stryehniiiowej dla organizmu ludzkiego, wskazane 
jest  użycie ś rodka, niszczącego przedewszystkiem g ry ­
zonie, jak  myszy i szczury

SDOSób użycia.
Rozrzuca się w zwykły sposób po polu łazaneczki 

w ilości 3— 4 sztuk n a  m e tr  kw adrat .  P uszka ,  zawie­
ra ją ca  1 kl. Toxolu ,  wystarczy przeciętnie na  5000  m. 
k w a d ra t .  Ś rodek  ten, tru jąc  myszy, nie je s t  n iebez­
pieczny dla ludzi,  zwierząt dom ow ych i p ta c tw a .

C e n a :  1 puszka 3 K (

Przy odbiorze od 5 — 10 klg. po 2 K  50 h za klg. 
>i » ponad  50 „ „ 2 „ v „

O b a  p o d an e  ś rodk i dos tać  można w tab ryce  
„ T l e n “ Lwów, Z am ars tynów .

III. Ochrona przea owadami
a) Skrobać  drzewa, celem usunięcia stare j łusz­

czącej się kory, która jest znakomitem schronieniem 
d la  szkodników.

S krobać  trzeba w czasie wilgotnym w jesieni lub 
wczas na wiosnę, gdy kora dobrze się złuszcza. Skrobać  
należy pień i częsc grubszych konarów.

Używa się do tego sppcyalnvch skrobaczek.
Zes kr ob an ą  korę nsW.y  zebrać i spslić.  h)  Po 

oskrobaii iu powinno si- drzewa wapnować,  gestem rab-  
kiem wapiennem rozrobionem > gliną,  przezco zabija s,ę 
owady i poczwarki, k tó re  pozostać mogły pomimo 
skrobania ,  c) Z im ą podczas dni łagodniejszych należy 
przeglądać drzewa owocowe i s ta rann ie  obcinać i palić 
zwitki suchych  liści, w k tórych  gnieżdżą się całe masy 
gąsienic.

IV. Oohrona świeżo posadzonyoh szczepów przea 
zmarznięciem korzeni.

Drzew a sadzone w jesieni należy przed nas tan iem  
mrozów, osypać ziemią na  około korzeni (okopać),  aże .  
by tym sposobem zabezpieczyć korzenie od zm arznięcia.

Z  wiosną kopce te roznieść a już w la ta  n a s tę p ­
ne wcale nie zabezpieczać.

V. Prześw ietlanie korony.
W  zimie w dnie łagodniejsze, oczyszczać drzewa 

z wilków w yrasta jących z gałęzi i wreszcie, o ile zachodzi 
potrzeba, prześwietlać korony drzew, to znaczy usuw ać 
nadm iar  gałęzi, jirzeważnie rosnących nd środka  korony 
i wzajemnie się krzyżujące a to celem u ła tw ienia d o ­
stępu jak  najwięcej powietrza i światła  do środka 
korony

Wiadomości bieżące.
Posiedzenie Rady Oddziału c. k. galic. Tow. g o ­

spod. w Sam borze, odbędzie się we czwartek, dn ia  28. 
października 1909. o godzinie 11. przed po łudniem  we 
własnem biurze (i. 35. rynek, I .  p ię tro) o nas tępu jącym  
porządku  dz iennym : 1.) W e ry f ik a c je  p ro toko łu  z p o ­
przedniego posiedzenia, 2.)  S praw ozdanie  z czynności 
biura za październik 1909; 3.) Zatwierdzenie rachunków  
stacyi subwencyjnych i subw enc jonow anych .  4.) P rz y ­
jęcie d e k la ra c j i  właścicieli stacyi n a  rok I9 0 > 7 l0 ,  5.) 
W niosek  O ddzia łu  liskiego w sprawie wydania ustawy
0 sprzedaży zanieczyszczonych nasion traw  e. t. c., 6.) 
Przyjęcie do wiadomości okólników  K o m ite tu  i 7.) 
W iio8ki Członków.

Ogólne zgromadzenie członków Centralnego Zw if-  
zku galic przemysłu fabryomego, odbędzie się we 
Lwowie, w dniu 19. b 1 m. o godz. 4 . po poł. w sali 
B a n k u  krajowego pod  przewodnictweraprezesa Związku, 
ks. A .  Lubomirskiego.

W odpowiedzi na  pisma naszych P .  T .  P r e n u m e ­
ratorów , żądających  bliższych wyjaśnień w sprawie „ P o ­
dziękowania" umieszczonego w bieżących wiadomościach 
poprzedniego num eru  naszego pism a —  zaznaczamy, iż 
ad res  dziękczynny wystusowany do dyrek to ra  tu te jszego 
gimnazyum, W .  P a n a  Jó z e fa  Szafrana ,  tudzież do całego 
g rona  nauczycielskiego tego zak ładu  a zawierający wy­
razy uznania i wdzięczności za ż m u d u ą  i wśród t r u d ­
nych warunków —  bardzo  sum ienną pracę  około d o b ra  
kształcącej się młodzieży szkolnej —  podpisany  był 
przez około dw ustu  najpoważniejszych obywatel,  z m ia ­
s ta  i okolicy, wśród których  zauważyliśmy wiele n a z ­
wisk osób, k tóre  z gimnazyum tute jszem  w żadnej nie 
pozosta ją  styczności.

Z  okazyi setnej rocznicy urodzin Ju l iu sza  S ło w a­
ckiego, k tó rą  miasto nasze uroczyście obchodzić będzie 
w dniach 23, i 24. bm. wyjdzie w dniu  23. bm. nad  
zwyczajny d o da tek  do G azety  Sam borskie j w objętości 
pół arkusza zwykłago fo rm a tu  naszego pisma.'

Poświęcenie nowego gmachu sądowego. W  dniu
7. bm. dokonanem  zostało przez księży kanoników: 
M akowca i Rabieja, w asystencyi duchowieństwa i przy 
uczesnictwio prezydenta wyższego sądu krajowego: E k s .  
dr. Tcliorznickiego, st. radcy budownictwa, S zkow ronn, 
wszystkich urzędników tu t.  sądów i p rokura to ry i  p a ń ­
stwa, reprezentan tów  miejscowych władz cywilnych
1 wojskowych, naczelników sądów powiatowych z okręgu , 
członków tut, W ydziału Rady  powiatowej miejscowych 
adwokatów, notąiyuszów, i znawców sądowych —  u ro ­
czyste poświęcenie nowego i bardzo okazałego g m achu ,  
którego budow a trw a jąca  niemal trzy la ta ,  p rowadzoną 
była przez firmę bud. H ipo l i ta  Śliwińskiego —  pod 
nadzorem  st. radcy budownictwa p. Szkowrona.

J e d n y m  z najpodnoślejszych momentów w dziejach 
tu t .  sądu  rzadkiej uroczystości, było pełne głębokich myśli 
i serdecznego uczucia — przemówienie ks. kanonika 
Makowca, k tó re  n a  licznem, bo ze s to icilkadziesięuu 
osób sk łada jącem  się audytoryum  —  bardzo silne wywarło 
wrażen.e.
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Po przemówieniu radcy dworu.  p. prezydenta 
Tustauowskiego. w którem  ten mówca wyrazi! radość 
z powodu przybycia dosto jnego gościa, jaknteż podzię­
kowanie wszystkim obecnym za współudział w uroczy­
stości, zabrał głos wielce zasłużony zwierzchnik krajowego 
sądownictwa, E x . dr.  A lex a n d e r  Tchorznioki i w o- 
bszernej i jędrne j  przemowie skreslił obowiązki, jakie 
ciążą na sędziach — zwłaszcza w tej części kraju, gdzie 
wśród t  ących *ię obecnie walk narodowościowych 
utmtr.vwa«.  się muszą wytrwale na s tanowisku mężów 
bezstronnych i bezwzględnie sprawiedliwych,  dla k tó­
rych wzorem powinna być osoba M onarchy , który 
jednakowe uczucia miłości żywi rllu wszystkich — w 
rozległem państwie zaachodzącyob się różnych n a r o ­
dowości. K ończąc swe przemówienie, wezwał mówca 
wszystkich obecnych do wzniesienia na cześć sędziwego 
M onarchy  trzechkro tnego  ok rzy k u :  „N iech  żyje !*, k tó ­
rem u to wezwaniu z ożywieniem zadość uczyniono.

Koncert B ronisław a H u b e r m a n a  odbędzie się 
w D rohobyczu , we środę  dn ia  2 0 /1 0  w sali „S o k o ła .“ 
H u b e rm a n  objął obecnie tou rnee  do Rosyi, K a i ru  i A- 
meryki. J e s t  to może jedyny skrzypek, który daje  
w jednym  sezonie zwyż 100 koncertów, pominąwszy, 
że g ra  w przeciągu jednej zimy w trzech częściach 
świata. Melomani z niecierpliwością oczekują tej nie­
zwykłej sposobności usłyszenia go. A kom pan iam en t  
obejm uje  znakomity p ianista L eo p o ld  Spielm an. Bilety 
n a  powyższy koncert sp rzedaje  ap teka  p ana  Sa- 
frina w Drohobyczu.

Mianowania I przeniesienia. D yrekcya  poczt za­
mianowała poczmistrzem I I .  klasy R o m a n a  W ójcickiego 
w Felsztynie i przeniosła  pocziuistrz,a E u g .  Skrzyszow- 
skiego z E eisztyna do S ianek a n ad a ła  p osadę  ekspe- 
dyentki A ure lii  Jan iszewskiej w K alinow ie .

W ieczornica sokola, w której p rogram ie będą 
także produkcye członków tu t.  Tow arzystw a muzycznego, 
odbędzie się w sobotę, dn ia  16. brn. w sali Sokoła. 
P o czą te k  wieczornicy o godz. 8. wieczorem.

Koncert p. Teodora Pollaka. N a d e r  miłą n ie ­
spodzianką w sezonie tegorocznym, jesiennym, będzie dla 
mieszkańców S am bora  i okolicy koncert pianisty p. T e o d o ­
ra  P o llak a ,  artysty  pierwszorzędnego i wybitnego kom ­
pozytora. P a n  T eo d o r  P o llak  stoi dzisiaj u szczytu 
doskonałości technicznej,  bo piękną i sz lachetną g rą  swoją 
zachwyca rokrocznie Lwowian na własnych i n a  cele 
dobroczynne urządzanych  k once r tach  —  w czasie zaś 
feryj letnich odbywa tou rnee  ar tystyczne za granicą, 
budząc entuzyazm zasłużony u słuchaczy, którzy sym ­
patycznego mistrza darzą  hucznymi oklaskami, zapeł­
n iając salę po  brzegi, O d szeregu la t j e s t  p. T eodor  
P o llak  kierownikiem własnej szkoły, k tórą  z pomocą 
swych uczenie prowadzi. Szkoła  ta  od pierwszej chwili 
istnienia cieszy się n ad e r  licznym udziałem uczni i ucze­
nie, których liczba wzrasta z dażdym rokiem, jak  dowo­
dzą doroczne popisy publiczne. K o n c e r t  odbędzie się 
w piewszych dniach lis topada ,  a bliższe o nim szczegóły 
podadzą afisze. Sprzedażą biletów za jm ą się: księgarnia 
p. N iewiadomskiego i cukiernia p. H o rw a th a  w miejscu. 
Ceny miejsc zwykłe, miejscowe. F o r te p ia n  koncertowy 
ze sk ładu  Horszowskiego. Stroiciel przybędzie również 
ze Lw owa i pozostanie w S am borze dni kilka.

Podziękpwanie P an i  R óża  G oldbergow a zło­
żyła 50  K  na rzecz „F u n d u sz u  ubogich uczniów gi- 
m nazyalnych",  za co sk łada  podziękowrnie D yrekcya ck. 
g im nazjum .

Wydział polskiej bursy ludowej w Samborze
sk łada  serdeczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
zajmowali się urządzeniem ra u tu  n a  dochód  budowy 
własnego bomu, a szczególnie W -nym  P an iom  : K r u ­
pińskiej i Kubińskie j,  k tóre nie szczędziły ni czasu, ni 
kosztów, by tylko zapewnić powodzenie rautowi, a tem 
samem przysporzyć naszej instytucyi funduszów. —

1 usiłowania t j c h  Z acnych  I\«ń i.ie byłe bezsku teczne . 
B ursa  polska otrzymała 498 Koron . —  Za len znaczny 
da tek  sk łada Wydział bursy I n d o w e j  Zacnym  Paniom 
serdeczne B óg  zap łać  '

Na dar Grunwaldzki, przy sposobności festynu, 
za pośrednictwem W P a n i  Kieszkowskiej, nadesła li  : 
J .  W , P a n  S tefan  iir. Kom orowski . , . 100 K.
W,  P a n  S tani s ław F r a n k i e w i c z ............................... 100 K.
W. P an  Korol L ę c t i  łOO K. !
J .  W. Pan A lrk s a n d - r  Sk/irbcł  50 K
A .  Pan L>-i>n łli,b o r / r , ic k i , . . . . . .  K. I
^  . P*u Stanisław .Jędrzej w w i , - z   1" K.
W . Pan  Bolesław K nśu iew ir/  . . . , 10
W . P an  K a z im ie r /  B i l i ń s k i   2 K.

razem  . 392 K .
k tó re  K o m ite t  włączył do ogólnngo dochodu festyno­
wego i odesłał na d a r  G runw aldzki,  a P .  T .  O fiaro ­
dawcom sk łada  niniejszeui serdeczne podziękowanie.

Filia pocztowa Z  okazyi p rzeniesienia b iu r  s ą ­
dowych do nowego gm achu, wyłonił się p ro jek t  u tw o­
rzenia w tymże samym budynku, filii pocztowej. Sąd  o- 
fiarowuje na  pomieszczenie je j  w swoim gmaołm trzy 
ubikacye w parterze,  co jes t już wielkiem ułatwieniem 
dla w prowadnenia pro jek tu  w życio. O  potrzebie u tw o ­
rzenia filii pocztowej w nuszem mieście nie m a dwóch 
sprzecznych zdań, sam e sądy tutejsze bowiem, oraz pro- 
kura to rya  państw a, d a ją  tyle do czynienia urzędowi 
pocztowemu, że d la  agend  ich byłoby kierowanie filii 
bardzo pożądane. Jeże li  się zważy, iż z urzędu filialne­
go korzystaliby ponad to  mieszkańcy B lichu , ulicy dro- 
hobyckiej, oraz pobliskie urzędy dyrekcyi skarbu ,  po­
datkowy i elektrownia miejska —  sta je  się pewnem. żo 
urząd filialny w gm achu sądowym miałby wielką racyę 
bytu . M am y nadzieję, że Z arząd  tutejszej poczty myśl 
tę gorąco  poprze i przedstawi pro jek t  powyższy d y re ­
kcyi poczt i te leg rafów  we Lwowie do jak  n a j ry c h le j­
szego załatwienia.

Znalezione w skrzynce pocztowej 25 sztuk n a le ­
pek z wizerunkiem króla Sobieskiego do są odebran ia  
w. tutejszym urzędzie pocztowym.

Dwie pilne rutynowane s iły  pomocnicze pisarskie  
poszukują umieszczenia w biurach w Samborze 

Zgłosźenle M. P. Sambor, p. rest.

r ZAWSZE WYBORNA

HERBATA z RĄCZKĄ
z magazynu

Juliusza Grossego w Krakowie
! WSZEDZIE do NABYCIA !

UZNANE ZA NAJLEPSZE

M ł o c a r n i e  j
z pat. łożyskami wałeczkowemi 3 amosmarującemi 5 
się do ruchu rocznego, kieratowego i motorowego, I

I

S i e w  11 i k i
nowo ulepszonego A R  R  I K  (1  I A 4< 

systemu trybikowego. 9 9  H U  ł l  I l \  U  L  H ,

Stalowe pługi,
B R O N Y ,  W  A L C E ,  

owsiarki do trawy, koniczyn,
Żniwiarki do zboża

M r z p c z ; siana, grabiarki do siana i zboża.
PRASY DO SŁOMY i SIANA,

Tłocznie do owoców i winogron,
Hydrauliczne prasy,

Gniotowniki do winogron, obrywacze winogron,
U ly n k l do tarb ia  ow oców , s ik a w k i do  

w innych  la to r o ś li I Innych ro ś lin ,
Przyrządy do suszenia owoców i jarzyn, f0ińiMe

najnowszej konstrnkryl odznaczonej nugrv<l*nil wyrabiają I doaturrzają

PH.  M A Y F A R T H  i Ska.
fabryki rnunzyn rolniczych, odlewarnia żelaza I kn/.nie parowe

Rok założenia 1872. Wiedeń 2|l, Tahorstsse Nr. 71. 1050 robotników.
9 10 odznaczeni więcej jak  620 złotymi, srebrnym i medalami etc.
Obsierue ilnatrowane katalogi bezpłatnie. Zastępcy 1 odsprzedający ponznkiwani.

kieraty poruszane siłą  zwierząt pociągowych 
Młynki do czyszczenia lboia, iiienry. łuskacie kukurydzy,

Sieczkarnie z patent, łożyskami w&łeczkownmi 
samosmaiująci mi się — najlżejszy chód, 

Krajacze baraków, śrótow uikl, 
K oeiotki do parzenia, oszczędnościowe pioce kociołkowe, 

Obracalne pompy do gnojówki i w tzysikio  maszyny

KASA
I S M ^ D O Ś l i i

p o w i a t u  

Samborskiego
płaci od wkładek

01 

0
322®* ,

S l n g e r a  
maszyny do szycia sę najpoży- 

niejszymi.

Można je nabyć we w szystkich  
naszych^składach.

SINGER Co.
Tow. Ak. Maszyn do szycia

i n i l a  l . i .

GRUNTA
do nabycia sposobem parcelacy jnym  w bięknej okoli 
T ym barku  o juęć kim. od stacyi kolejowej. O kolica  i 
godnie górzysta ale te ren  g run tów  równy, g leba dosl 
nula. —  Bliższej wiadomości udzieli księgarn ia  W -  

W , G. Niewiadomskiego w Sam borze .

RUTYNOWANA NAU CZYCIELKA FORTEPIANU, uczenni­
ca T/. M arka  i T eodora  P o l laka  udziela lekcyi muzyki. 

Bliższych in fo rm ac ji  udzieli z grzeczności ks ięgarn ia  
W go p an a  N iewiadomskiego.

W A R U N K I  P R Z Y S T Ę P N E .  -

Z A  S P Ł A T Ą  W RATACH!

tudzież K L E J N O T Y  c e  
z ło ta  I sreb ra  wyeyła każ ­

demu za sp ła tą  w ra ta ch  miesięcznych od 3. koron 
począwszy dom  w y sy łk i zeg a rk ó w  N E N D L  

w e W ied n ia  IX |I . P o r z e lla n g a sse  Nr. 35 . 
Cennik za nadesłan iem  marki pocztowej. 101-150

Poszukuję mieszkania
składającego się z 3 lub 4 pokoi 

kuchni i. t. d.
W iadom ość  w księgarn i p. Niewiadomskiego.



4 G A zETA  SAMBORSKA. Nr. 20. z dnia 15. października 1909.

JS
■  CD U) “
« C 2:21°  ° ™ <vo *- S’ 
óp-o — £(Si 09

|.§-£3g c
>w a^co^-iD  N —.

O) o -d o ro S 
°— M -C ̂^  T3 O “>,Of\J <o -*— pi . . sr*JO o  Ł
O..- ł— O —_ V N

■  D'c i;

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży 
! i spedycyjne

Zofii Biesiadeckeij
0 ś w i ę c i m, (dworzec) 

sprzedaje bilety okrętowe
I., I I .  I I I I .  k la s y

do Ameryki i Kanady
o iaz  bile ty  ko le jow e a m e r y k a ń ­

sk ie  i k a n a d y jsk ie .  
Prospekty darmo i opłatnie.

„ELWIRA"
N A J W I Ę K S Z Y  Z A K Ł A D

ARTYSTYCZNO- E T
FOTOGRAFICZNY

49
O T W O R Z O N Y

W S A M B 0  R Z E
przy ul. Zamojskiego  8. poniżej  domu W.  P a n a  Dra 

Sobolewskiego 

WYKONUJE W S Z ELK IE  ROBOTY 
W ZA K R ES A R T .  F O T O G R .
------------  WCHODZĄCE. -------------

PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH.
ZD JĘCIA  WYKONUJE S IĘ  B EZ  
WZGLĘDU NA STA N  POGODY.

X I  X ~  X = Z = Z X .—

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
ważny od 1. maja 1909.

Przyjeżdżają S j / O
z Chyrowa: 5-42 rano '
ll’05 przedpołudniem 
6-02 i 9'58 wieczór 
3-05 w nocy

z Przemyśla:
11-20 przed południem
5-47 wieozór 
z Drohobycza: 7 03 rano
11-25 przodpołudniem 
6 17 wieczór
12-30 w nocy. 
ze Lwowa: 813 rano 
II 15 przodp. 5‘57 wieczór 
100 w nocy 
z Rudek; 7-25 rano 
ze Sianek; 6 53 rano 
10 55 przedpołudniem
6-12 wieozór ( 3 / \ Q

O djeżdża 
do Chyrowa: 7-11 rano 
II'40 przedpołudniem 
4 05 po połudm u 
6’40 wieczór 
1-10 w nocy 

do Przemyśla: (wprost) 
11*55 przedpołudniem 
6’27 wieczór, 
do Drohobycza:ll-35 przodp. 
6‘35 wieczór 
10*02 wieczór 
3 09 w nocy
da Lwowa.- 5-47 i 7-43 rano 
1145 przedpołudniem 
6*45 wieczór 
do Sianek 8*26 rano 
1-40 po południu 
6-50 wieczór

Dr. Zygmunt Lewicki,
sekundaryusz Szpitala w Samoorze, wyjechał na kilka 

tyqodni w podróż naukowa za granicę.
x  x ------------------m —  x  *

D A C H Ó W K I  
I, II, i III klasy

P O L E C A  

P A R O W A  F A B R Y K A
dachówek, cegieł i rurek drenowych.

NADYBY-W OJUTYCZE, pocz. kolej i te leg. w miejscu 

Cenniki i próbki n a  żądanie g ra tis  i franco.
4 9 — 50

K podziw! flotyll ni
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Zamiast 17 koron TYLKO koron 8
kosztuje wspaniały srebrny  zegarek ,,1) R A N I  A a , 
z trzem a kopertam i, o silnym mechanicznie precyzyjnem.

W ysy łka  za zaliczką, albo za poprzedniem  n a d e ­
słaniem należytości, wolne od cła. W y m ian a  zapewnio­
na, E x p o r t  zegarków, S. Schw artz  W ie n  X V I I .  H o r  
m ayergasse  5. H .  (9 — 20) -x— z:x ir — xir—

x

G O Ś C I E C

X
I

.•» I K  !7-V 

lo :*! ■*'
K- V  |

|-«LT
6 !# -3  A ,  J  b i l  %

F la szk a  w orygm alnem  
opakowaniu.

1 Nerwobóle, Postrzał, Ból głowy, Ból zębów
u su w a  częs to k ro ć  po jed n o ra z o w e m  użyciu  od sze reg u  la t  zn an e  i na  całym  konty­

nencie ro zp ow szechn ione  nac ie ran ie  pod  n az w ą

I C H T Y  O M E N T H O L
(P a te n ta  u z y s k a n e  we w szy s tk ich  p ań s tw a ch  eu ro p e jsk ic h )

T y s ią c e  p o d z ięk o w ań  i k i lk a s e t  a tes tów  ze s tro n y  p. p. L e k a rz y ,  K l in ik  i S zp ita l i ,  
św iad czą  na jw ym ow nie j o n iebyw ałych  sk h tk a c h  s to so w an ia  ICHTYOMENTHOLU

Cena llaszk z opisem użycia 1 korona.

Główna wysyłka i wyrób Ichtyomentliolu:

szym o n a#T d e lm a n a
w SAMBORZE,. Rynek.

UWAGA: lehtyomenthol jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli 
oryginalne opakowanie zaopatrzone firmą aptekarza 
» - E D E L M A N A .
=xz=^xtz—xz— \x\nzrxnzzix~ —

Flaszka bez opakowania.

Z drukarn i A rn o ld a  W iesenberga  i S tanis ław a T ro ja n a  w Sam borze .


